
TYGODNIOWY DODATEK „GŁOSU" * Poznań, 22 II 1959 * ROK IX Nr 61

yskusja o sprawach lite­
ratury i sztuki trwa. 
Lecz problem „wyboru 
ideowego”, nie rozszy­
frowany na konkretne

Wykonałem ją wcale nawet 
dokładnie. Jest to solidna pra­
ca. Praca podyktowana roz­
sądkiem i potrzebami aktual­
nej chwili oraz potrzebami so­
cjalizmu. Ale oczywiście by­
łoby błędem przyjąć tezę, że 
na tym swoje obywatelskie i 
redaktorskie obowiązki w za­
kresie „ wyboru ideowego”

pozycje, staje się coraz bar­
dziej abstrakcją. Trudno dziś 
znaleźć przeciwnika „wyboru”. 
Niemniej jednak, trudno o ich 
zwolenników. Sprawa została 
załatwiona szerokim wachla­
rzem od Balzaka, Szołocho­
wa, Kruczkowskiego do Kafki 
i Diirenmatta. Czy załatwiona 
— oto jest pytanie?

Oczywiście w biurkach wy­
dawnictw, w dyrekcjach tea­
trów, w redakcjach radia i te­
lewizji, w zakamarkach filmu 
zaszły wielkie zmiany. Usta­
lono proporcje, wysokość na­
kładów, programy radiowe o- 
raz literaturę „dla mas” i dla 
„pewnych kół inteligencji”. 
Zostawiono nawet kilku tea­
trom i kilku autorom „wariac­
kie” papiery i zaczęto uważać, 
że wszystko jest w porządku.

Nie mam zamiaru nie doce­
niać tej pracy. Sam ją wyko­
nałem w Radio i w Telewizji.

Włodzimierz Sokorski

wykonaliśmy. Na pewno nie. 
Przeciwnie. Mimo że zrobili­
śmy dużo, pozostało do zrobie­
nia jeszcze więcej.

Spróbujmy wrócić do punk­
tu wyjścia. Referat Tow. Mo­
rawskiego na krajowej nara­
dzie ustalił kryteria Partii w 
stosunku do zagadnień, czym 
jest i czym nie powinna być 
kultura socjalistyczna, ustalił 
również zakres i granice upo­
wszechnienia. Granice zresztą, 
przy pewnej dozie rozsądku,

Mikos Chadzinikolau

Przyczynek do dyskusji o polityce kulturalnej 

Zejdźmy na ziemię 
bardzo szerokie. Więcej, omó­
wił nawet, i to wcale szczegóło­
wo, metodykę i organizację 
naszej pracy. Są to zagadnie­
nia dużej miary i stanowią 
niewątpliwie drogowskaz na 
horyzoncie tych niełatwych 
zagadnień. Natomiast każdy 
drogowskaz ma to do siebie, 
że w zależności od warunków 
atmosferycznych może być le­
piej lub gorzej widziany. Chwi 
lami nawet może być niewi­
dziany zupełnie. A jak wiemy, 
warunki atmosferyczne nie są 
w tej dziedzinie najlepsze.

Najpierw kilka słów o wa­
runkach pracy w terenie. 
Świetlice ledwie zipią. Aktyw 
kulturalny zmobilizowany, lecz 
diablo nieliczny. Nauczyciele 
ciągle na uboczu. Biblioteki nie 
mają pieniędzy na książki, 
które są stanowczo za drogie. 
Teatry i kina cierpią na brak 
frekwencji. Rozgłośnie tereno­
we, w szeregu wypadków (Lu­
blin, Białystok, Łódź, Olsztyn, 
Koszalin) działają w promie­
niu dwudziestu kilometrów od 
wojewódzkiego centrum. Tele­
wizor dla większości ludzi po- 
zostaje ciągle jeszcze marze­
niem. Nie twierdzę oczywi­
ście, że w terenie nic się 
nie dzieje. Przeciwnie. Dzieje 
się bardzo wiele. Entuzjazm 
jest doprawdy ogromny. Chęci 
na pewno większe niż w War­
szawie. Tylko im dalej od 
stolicy, tym drogowskazy są 
coraz mniej widoczne, a drogi, 
po których ludzie chodzą na co 
dzień — coraz gorsze. Na 
przykład w województwie bia­
łostockim na trzysta kilkadzie­
siąt osiedli i gromad „Estra­
da” dociera do trzydziestu, 
kino do sześdziesięciu, radio 
kończy się w promieniu kilku­
nastu kilometrów, a plebania 
jest jedna na każde trzy wsie. 
Lubelskie, rzeszowskie, kielec­
kie, mniej więcej na tym sa­
mym poziomie. A inne woje­
wództwa? Może Katowice, 
Poznań, Wrocław, Gdańsk le­
piej, lecz województwo war­
szawskie na pewno gorzej.

Krótko mówiąc, jeżeli chodzi 
o sytuację w terenie, to spra­
wę „wyboru ideowego” należy 
rozszyfrować w postaci kon­
kretnych posunięć organiza­
cyjnych i konkretnych pienię­
dzy. Nie bójmy się tego sło­
wa. Inicjatywa społeczna ma 
olbrzymie znaczenie. Ale pie­
niądze również.

To jedna strona zagadnienia, 
a druga? Jeżeli chodzi o re­
pertuar klasyczny, to wszyst­
ko jest w porządku. Nauczyli­
śmy się sprawy tej nie zawężać 
i myśleć kategoriami kultury, 
która odziedziczyła wszystkie 
humanistyczne i postępowe tra 
dycje przeszłości. Lecz i Radio 
i Telewizja, teatry i film, 
Estrada i ruch amatorski nie

(Ciąg dalszy na sir. 3)

OPUSZCZONY WOZ
Drewniany wóz 
opuszczony

nikt o nim nie pamięta
tylko wiatr
wiatr
niesie kawałki zgrzytu 
zbiera pyłki wspomnień

siwe nóżki
zaślubione z kałużami ziemi 
istnienie
obliczają w godziny

przechodniu
kiedy zobaczysz drewniany wóz 
krzyknij

II.: St. Mrowiński

Drogi nie zamkniesz 
żadnym kluczem prawdziwym 

śliski strzał tułacza 
dzieli pola, góry i morza 
miesza ciemności i światła 

równoległe szyny
tęsknią
chcą się złączyć
lękają się własnych cieni 

czas nie słucha
wypełnia studnie myśli 
perypetiami
zmienia godziny na lata 
tłumi głos nostalgii

tułacz — . , .
człowiek bezdomnych krokow 
trzyma w dłoni klucz nadziei 

może tym kluczem 
zamknie drogę. Czy znacie stary Poznań? Jeżeli nie możecie odpowiedzieć, jaki fragment 

naszego miasta przedstawia ta rycina, przeczytajcie artykuł na str. drugiej.

Południowe masywy Wysokich Tatr te 
swymi doskonale wyznakowanymi 
szlakami turystycznymi, piękne i ma­

lownicze, są nie lada magnesem dla miłośni­
ków gór z całej niemal Europy. Duża ilość 
schronisk, dobre drogi dojazdowe, kolejki 
linowe i wyciągi są dodatkowymi walorami 
Czechosłowackiego Narodowego Parku Ta­
trzańskiego. Góry są piękne, ale niebezpieczne. 
Toteż ratownicy „Horskej Służby” niejedno­
krotnie muszą spieszyć z pomocą. O jednej 
z takich akcji ratowniczych, ciekawej z punk­
tu widzenia techniki ratowania, jaką prze­
prowadzono b. roku, opowiada nam jej kie­

Arno Puskas, ratow- 
w Tatrzańskiej Łom-

rownik, mistrz sportu 
nik „Horskej Służby” 
nicy:

„Miałem tej nocy dyżur. O 
dziewiątej wieczorem odezwał 
się telefon. Dzwonił meteoro­
log Juraj Wienziler z obser­
watorium na Łomnicy, że od 
kilku godzin śledzą dwóch pol­
skich taterników, Adama Sko­
czylasa i Eugeniusza Łazarow- 
skiego, którzy rano tego dnia 
poszli na Łomnicki Szczyt 
(2634 m) zachodnią ścianą, zwa 
ną „Hokejką”, od kształtu przy 
pominającego kij hokejowy. 
Mniej więcej w połowie tej 
najtrudniejszej w południowej 
części Tatr, nieomal pionowej 
ściany, w odległości 160 me­
trów od szczytu, zaskoczył 
Polaków deszcz, który bardzo 
prędko przeszedł w zamieć 
śnieżną. Lekko ubrani taterni­
cy, nieprzygotowani na taką 
pogodę, zatrzymali się na wą­
skiej półce skalnej, nie ryzy­
kując dalszej wspinaczki w 
stale pogarszających się wa­
runkach atmosferycznych. Sko 
czylasa obserwowano przez ca 
ły dzień z obserwatorium przy

Łomnickim Stawie, a kiedy 
spostrzeżono, że warunki unie­
możliwiły taternikom dalszą 
drogę, dano znać „Horskej 
Służbie”. Natychmiast też — 
mówi Puskas — zarządziłem 
alarm.

O godzinie 23.30 grupa 7 ra­
towników: Szabo, Urbanowie, 
Galfy, Prosek, Risdorfer, An- 
drasi i ja, wjechaliśmy kolejką 
linową na Łomnicki Szczyt. W 
zupełnej ciemności, pogłębio­
nej gęstą mgłą, opuściliśmy się 
wszyscy do leja nad „Ho­
kejką” i tu na hakach zamo­
cowaliśmy sprzęt ratowniczy, 
austriackie „Gramingery”. Są 
to bębny ze stalowymi linami 
o udźwigu do 1800 kg. Między 
2 a 3 w nocy na linie opuści­
liśmy Galfy’go z pierwszą po­
mocą dla Skoczylasa i jego to­
warzysza. Były to kurtki, śpi­
wory, płachty biwakowe i żyw 
ność. Z braku widoczności nie 
mogliśmy ryzykować dalszej 
akcji ratowniczej. Silne świa­
tła naszych reflektorów roz-

Z GÓRAMI
NIE MA ŻARTÓW!

pływały się w białej jak mleko 
mgle. Widoczność nie przekra­
czała metra.

Rano wróciliśmy na sam 
szczyt Łomnicy i zamocowaliś­
my „Gramingery” na żelaznej 
balustradzie otaczającej szczyt. 
Na przedłużonych do 300 m li­
nach ponownie opuściliśmy 
naszego ratownika, który po­
mógł Polakom przymocować 
się do wyciągów. Po kolei wy­
windowaliśmy obu taterników, 
na końcu Galfy’ego. Przez ca­
ły czas pogoda była pod psem: 
padał śnieg z deszczem. Kiedy 
o godzinie 13 zakończyliśmy 
całą akcję, warstwa śniegu do­
chodziła do 20 cm.

„I co dalej”?
„Nic... Happy end! Skończy­

ło się szczęśliwie tylko na 
przeziębieniu. Nas wzywano 
już do innego wypadku, do 
również zaskoczonych nagłą 
zmianą pogody taterników, a 
Polacy zostali w schronisku. 
Skoczylas jest moim przyja­
cielem. Bardzo często wspól­
nie bierzemy udział w akcjach 
ratowniczych po obu stronach 
Tatr, bo Skoczylas jest ratow­
nikiem waszego GOPR-u. Po­
magamy sobie wzajemnie, spie 
szymy na każde wezwanie o 
ratunek.”

Arno Puskas pokazuje pa­
miątkowy album wszystkich 
akcji ratowniczych „Horskej 
Służby”. Opisy, szkice sytua­
cyjne, zdjęcia... Dziesiątki skal 
nych tragedii i pełnych poświę 
cenią akcji ratowniczych. Bar­
dzo często wśród ofiar powta­
rzają się polskie nazwiska.

„Niestety, wiele wypadków 
kończy się — mówi Puskas — 
śmiercią. Duży odsetek stano­
wią Polacy. Jak tego uniknąć? 
Więcej ostrożności, mniej bra­
wury. Polacy zbyt często nie­
potrzebnie szarżują, zapomi­
nając, że są przecież w mniej 
im znanej części Tatr. Poważ­
ną przyczyną wypadków jest 
także brak odpowiedniego 
sprzętu, a przede wszystkim o- 
buwia, od którego w znacznej 
mierze zależy bezpieczeństwo 
chodzenia po górach. O tym 
się zbyt mało jeszcze pisze.

W bieżącym roku na półkach 
księgarskich w Czechosłowacji 
ukaże się zbiór nowel pt. 
„Sześć razy na minutę”*) pió­
ra mego rozmówcy, Arno Pu- 
skasa. Koniecznie trzeba by tę 
pozycję przetłumaczyć na ję­
zyk polski i dać do rąk mło­
dzieży, turystom, miłośnikom 
gór. Tematem nowel Puskasa 
są akcje ratownicze w Wyso­
kich Tatrach, napisane żywo, 
ciekawie, niektóre nawet sen­
sacyjnie, ale wszystkie zawie­
rają też wielkie ostrzeżenie: 
z górami nie ma żartów!

Krzysztof SZWER
♦) Sześć razy na minutę — mię­

dzynarodowy sygnał wzywania 
pomocy w górach.



MALARSTWO

sobie 
minio- 
jest i z 
Piotra

oczu, by odtworzyć 
wspomnienie jakiegoś 
nego już widoku. Tak 
wizją dawnego Placu

Wedrówki 
po starym Poznaniu

yjemy tak nerwowo i 
wizja współczesno­
ści tak bardzo szyfcr- 
ko się przesuwa, iż 
prawie czasu nie ma 
my na przymrużenie

HELENY MICHAŁOWSKIEJ
W poznańskim klubie 

„Od nowa” otwarto drugą 
z kolei wystawę z cyklu 
„małych wystaw indywidu­
alnych” tym razem malar­
stwa Heleny Michałowskiej.

Malarka należy do powojen­
nego pokolenia. Studiowała u 
znakomitych polskich kolory­
stów prof. prof. Szczepańskiego 
i Taranczewskiego. Twórczość
jej reprezentuje sztuka 
miotowa, od której nie 
puje ani na chwilę.

Wystawa, na której 
madzono zaledwie 9

przed- 
odstę-

zgro- 
obra-

granica kształtu określającego 
temat — jest łagodnym prze­
chodzeniem w tło, często nie­
uporządkowane, lub inny 
kształt naruszający konstruk­
cję obrazu. Przy analizie kom­
pozycji nasuwa się spostrzeże­
nie, że nie zawsze wynika ona 
z układu form.

Równocześnie jednak artyst­
ka stara się harmonijnie 
przedstawiać jednorodność 
płaszczyzny obrazu. Nie prze­
szkadza temu kontrastowość, 
sprowadzana nieraz do suro­
wych ogniw spajających obraz 
prawie nieuchwytnymi półto­
nami.

vel ś-Krzyskiego, dziś „Wiosny 
Ludów”.

Są bardzo różne formy „umi 
łowania” tradycji. Toteż pe­
wien obywatel chciał dla na­
stępnych pokoleń ocalić kiku- 
towy „zabytek” z „Ludową” 
kawiarnią i jedną „inicjatywą 
prywatną”. A warto byłoby 
może ku przestrodze utrwalić 
ten pomnik niezaradności jed­
nych (z władzą), a zaradności 
drugich (z forsą). Plac od po­
czątków swych nie miał szczę­
ścia do PT Panów Architek­
tów. Już architekt budujący 
kościół św. Piotra tak sprawę 
w „dokumentacji” pomieszał, 
że gmaszysko z niestrawności 
stanęło do góry „portkami”.

„Architekturę” tę wykończono
w roku 1841, a Już w 
zdawało się, że dobry 
ulituje się nad placem, 
ścioła — owe „portki”

roku 1846 
Pan Bóg 

Wieże ko- 
— chciały

dobrowolnie się rozsypać. Ale ów­
czesny „miastoprojekt” nie po­
zwolił na taką swawolę, poklaj- 
strował, zamówił i... dopiero rok 
1945 przyniósł ulgę. Z całym oto­
czeniem poszedł sobie ten według 
pastora Wernera „ein wertvolles 
Baudenkmal des romanischen Bau- 
stils In Norddeutschiand”.

Wszystkie pokolenia poznania­
ków nie cierpiały „portek”. Pa­
trząc na ów kościół, nie powiesz 
zapewne, że się pięknością archi-

OD PLACU PIOTRA 
DO WIOSNY LUDÓW

księcia Antoniego Radziwiłła. 
Nie zajmował zbyt wysokiego 
szczebla na dworze książęcym, 
dorobił się jednak niemałego 
grosza. Były to czasy, kiedy 
nie tylko naszych kulawych 
telefonów nie było, ale i „bile­
tów inwitacyjnych”. Gdy więc 
JO. Książę na bal jakowy, ze­
branie czy obiad zapraszał, 
Nieczkowski nabijał się we 
frak i obchodził domy zaproszę 
niem zaszczycone, sprawę in- 
witacji na „gębę załatwiając. 
Otrzymywał napiwki, Które 
nadto handelkiem pomnażał. 
Nosił z sobą na sprzedaż rę­
kawiczki, drobiazgi w rodzaju 
spinek (dziś by zapewne i o 
klipsach też nie zapomniał), 
pamiętał także o wodzie ko- 
lońskiej. Kusił zapraszanych 
„towarem”, a opłata z reguły 
była przez szarmanckich klien 
tów poważnie pomnażana. U-

trzymało po śmierci właścicie­
la Poznańskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk.

Nazwa placu „ś.-Piotra” ustąpiła 
w sierpniu roku 1919 imieniu pla­
cu ś.-Krzyskiego. Dwie ważne hi­
storycznie przesłanki przemawiały 
za tym mianem. Na bramie wro­
cławskiej (na linii ulicy Jaskół­
czej) znajdował się krzyż, który 
według legendy z roku 1522 wy­
bawić miał cudownym odezwa­
niem się niewinnie skazanego, 
tamtędy — jak zwykle — prowa­
dzonego na stracenie. Pochodze­
nie tej legendy nie jest znane, na­
tomiast wiadomo, że istniał swego 
czasu szpital i kościół św. Krzyża. 
Według zapisków z końca XVII 
wieku „przed Wrocławską Bramą” 
było przedmieście ś-krzyskie. Pro­
wadził tamtędy trakt na Kościan 
1 dalej do Wrocławia, na prawo 
droga do Frankfurtu.

Kościół św. Krzyż* według 
widoku Poznania podczas oblę­
żenia miasta przez Patkula w 
r. 1704.

Na początku XV wieku po­
wstał szpital przeznaczony wy­
łącznie dla trędowatych. Naj­
starszy o nim zapis pochodzi 
z r. 1404. W 16 lat później Ger­
truda Peszlowa, wdowa po kup 
cu Mikołaju Peszlu,ufundowała 
kościół św. Krzyża. Patronat 
po śmierci fundatorki przecho­
dził na burmistrza i poznań­
ską radę miejską. Jejmość Ger
truda była nie 
i szczodrą, ale 
przedsiębiorczą 
ro w roku 1423

tylko pobożną 
i światłą oraz 
niewiastą, sko 
wybrała się w

zów olejnych, wśród nich 
wiele dawnych, nie kwali­
fikowałaby artystki do 
twórców pracowitych, gdy­
by za miernik przyjąć ilość. 
Pobieżny widz również nie 
łatwo dostrzeże rozwój ar­
tystki np. między okresem 
„Modelki" i „Pejzażem je­
siennym”. Na fakt ten 
wpływa niewątpliwie kon­
tynuacja kapistowskiej ko­
lorystyki i niezbyt jeszcze 
śmiała analiza formy.

Sprawy syntezy, skrótu 
traktuje Michałowska jesz­
cze bardzo dygresyjnie, 
choć w ostatnich pracach u- 
widacznia się postęp zmie­
rzający do znalezienia pra­
widłowości dwuwymiaru 
płaszczyzny obrazu, można 
by powiedzieć — z wyraź­
nymi koneksjami fowi-
stycznymi. Przyjmijmy
więc, że dążność do uzyska­
nia płaskości formy i jej 
organizowanie na powierz-
chni obrazu stanowią
najbardziej aktualne zało­
żenia malarstwa Heleny 
Michałowskiej.

W tym kontekście forma nie 
stanowi u artystki odrębnego 
(w znaczeniu konstruktywnym), 
elementu obrazu, jest wyni­
kiem koloryzowanla. Przy tym

„Pejzaż jesienny” jakkol­
wiek należy do najbardziej 
udanych prac, wykazuje 
typowe dla Michałowskiej 
nagromadzenie w niewiel­
kich wymiarach obrazu — 
wielu zagadnień plastycz­
nych. Forma, zmierzająca 
do syntezy w śmielszych 
fragmentach — niwelowana 
jest naturalistycznym ry­
sunkiem. Kolor, odważnie 
kontrastowany, nie bardzo 
jeszcze wykracza poza dy­
gresje kapistowskie. Faktu­
ra sprzyja powstawaniu 
„wielu obrazów w obrazie”, 
„rzuca” jego ciężarem po 
całej płaszczyźnie.

Mimo dostrzeżonych słabych 
stron, malarstwo Heleny Mi­
chałowskiej należy do rzędu 
sztuki przedmiotowej z dużymi 
możliwościami rozwoju, pod 
warunkiem, że artystka nadal 
będzie kontynuowała pracę nad 
problemami skrótu formy i zna­
lezieniem dla niej odpowiedniej 
kompozycji.

A. B. KONARSKI
Na reprodukcji u góry: 
Owoce I” (olej).

tektury odznacza’ wyrokuje
Marceli Motty. I dodaje: „plany 
do tego budynku przyszły z Ber­
lina, skąd nam przecież wszystko 
dobre 1 piękne przychodzi’’. Wia­
domo — stolica!

W pierwszej połowie zeszłe­
go wieku plac ten wyglądał 
„bardzo patriarchalnie”. Na 
lewo, wdłuż kościoła, biegła, 
wprost do bramy wildeckiej, 
ulica „Półwiejska” (a raczej 
pełno-wiejska). Zbiegała się 
przy placu z ulicą Strzelecką. 
Narożnik stanowiła piętrowa 
kamienica, zajmowana przez 
oberżę „Pod Złotą Gęsią”. Był 
to jeden z pierwszych hoteli 
Poznania.

Komfortu i wygód tam nie 
ofiarowywano gościom, ale 
przyzwyczajenie jest przemoż­
ne. Już „Bazar” istniał, a jesz­
cze ciągle synowie namiestni­
ka Antoniego Radziwiłła, 
Wilhelm i Bogusław, na sejmy 
prowincjonalne zjeżdżając, pod 
„Złotą Gęsią” stawali.

Po przeciwnej stronie placu 
wznosiła się przed 120 laty naj 
okazalsza jego kamienica, wów 
czas jeszcze jednopiętrowa. 
Był to „Hotel Wiedeński”.

Jego założycielem był nie­
jaki Nieczkowski, nieznanej 
progenitury niemiecki famulus

ciułał więc pan Nieczkowski 
kapitalik. kapitalik zrodził 
grunt, a z gruntu wyrósł „Ho-
tel”.

W 
lerę

„Wiedeński”!
hotelu tym zmarł na cho- 
feldmarszałek Gneisenau.

August mu było. Nie miał on 
widać do Polaków szczęścia, 
bo i pancernik jego Imienia z 
wody musieliśmy wyciągać. 
Bodaj w roku 1863 „Hotel Wie 
deński” nabył ks. Jan Koź- 
mian, brafanek Kajetana Koź- 
miana. Była to postać arcycie- 
kawa i żywotna, pogawędzimy 
o niej przy okazji. Na razie 
tylko zauważymy, iż ten ofiarny 
obywatel w „hotelu” konwikt 
założył dla uczącej się mło­
dzieży. Paupry miały apetyty
rujnujące, 
zapominali 
tach, bo 
„ksiądz da 
to opiekun

a że rodzice często 
o należnych opła- 

liczyli na to, że 
sobie radę” — prze 
i wychowawca po-

ważny niedostatek cierpiał. 
Prócz książek, na które istot­
nie grosza nie żałował. Innych 
potrzeb sobie nie przyznawał. 
Jego wspaniałą bibliotekę o-
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podróż aż do Rzymu. Jeszcze 
w roku 1452 funduje nadto 
szpital i kaplicę dla uczniów 
szkoły miejskiej przy kościele 
św. Marii Magdaleny.

Kościółek i szpital znajdowa 
ły się najpewniej przy ulicy 
Półwiejskiej (Dzierżyńskiego) 
nr. 2, 3 i 4, a ogrody fundacji 
dochodziły zapewne do bocz-

nego ramienia Warty (dziś —• 
Rybaki). Położenie nie było 
wygodne, wszelkie zawieruchy 
właśnie z tej strony o miasto 
uderzały.

Duchowny, pełniący przy 
szpitalu i kościele służbę ka­
płańską, prócz mieszkania 
miał zapewnione ściśle okreś­
lone utrzymanie: przydzielano 
mu największy bochen chleba 
z każdego wypieku, nadto o- 
trzymywał w poniedziałek pa­
rę gołąbków (z gnieżdżących 
się na dachach szpitala), we 
wtorek groch z słoniną, w śro­
dę porcję masła z kluskami, 
we czwartek groch z słoniną, 
w piątek kluski i śledzie — 
czasami ryby, w sobotę świe­
że masło lub mleko z kluska­
mi. Wszystko dokładnie spi­
sano i ustalono w XVII wieku.

Wtedy też zaczął się upadek. 
Najpierw — po potopie szwedzkim 
— zlikwidowano szpital. Ostał się 
Jeszcze kościółek, zrazu odnowio­
ny i przebudowany, ale podupada­
jący mimo wszystko coraz bar­
dziej. Nie było Już wprawdzie 
Szwedów, ale powracały powodzie. 
Zabrakło też funduszów. Budynek 
utrzymał się do rozbiorów, wresz­
cie w roku 1797 — sprzedano go 
na rozbiórkę.

Wspomnieniem po szpitalu 1 ko­
ściółku, była nazwa placu, była 
polska i historycznie uzasadniona. 
Dziś wyczekujemy nowej koncep­
cji architektonicznej placu i oto­
czenia. Oby była godna naszych 
dni, dni „wiosny ludów”.

Wiktor TUTEJSZY '
Zdjęcie na stronie pierwszej 

przedstawia widok Placu Piotra 
około roku 1845 — na prawo Hotel 
Wiedeński, na lewo ulica Półwiej- 
ska z bramą wildecką w głębi 1 
oberżą „Pod Złotą Gęsią” na na­
rożniku.

Małgorzata była 
szczupła, zgrabna I 
miała brzydką twarz. 
Przynajmniej na pier 
wszy rzut oka — bo 
w jej nieregularnych 
rysach krył «ię pe­
wien harmoniczny 
ład 1 — przyznam się 
— zawsze sprawiało 
mi to radość. Twarz 
Małgorzaty wydawa­
ła mi się piękna. Du­
że, czarne źrenice, o- 
kolone pasmem wą- 
■kiej, zielonej tęczów

ki, przypominały ml zawsze jednego z 
przyjaciół, malarza, który mawiał: — 
„Gdyby kobiety miały zwyczajne, nic 
nie mówiące oczy, nigdy nie zostałbym 
malarzem”.

Nad przedmieściem wisiała syta ci­
sza styczniowego popołudnia. Wrócili­
śmy ze spaceru, z pobliskiego lasku. Le­
żałem na łóżku, którego wystające i po­
zrywane sprężyny za lada poruszeniem 
wydawały jękliwą skargę. Czułem ude­
rzenia jej serca, pulsującego spokojnie 
pod wełnianym swetrem. Leżała z za­
mkniętymi oczyma, ale lekki uścisk ręki 
mówił, że nie śpi. Leżeliśmy tak długo, 
bardzo długo, w narastającym zmierz­
chu. Byłem przy niej tak blisko, jak 
tylko blisko może być z sobą dwoje 
młodych, kochających się ludzi.

Niedługo trzeba będzie zapalić świa­
tło, wstać i odejść. Wiemy o tym — I 
oboje chcemy, żeby ta chwila nastąpiła 
jak najpóźniej. Ale czas jest najwięk­
szym wrogiem miłości. Wtedy właśnie 
zaczyna pędzić, a wskazówki zegarów 
krążą w oszalałym tempie.

Ostatni autobus odjeżdża o 22.15. Pa­
trzę na zegarek; jeszcze niecała godzi­
na. Pochylam głowę i całuję Małgorza­
tę w rozchylone usta. Obok, na podusz­
ce, leży jej ręka. Chociaż Małgorzata 
jest bardzo młoda, jej ręka jest szara 
i zniszczona. Patrzę na nią tak, jakbym 
widział ją po raz pierwszy. Rój małych 
zmarszczek tworzy bruzdy, a cienka, 
przezroczysta skóra nie ma już tej 
świeżości, jaką ma jeszcze całe ciało. 
Czas dla jej rąk okazał się niełaskawy. 
Nagie wydaje mi się, że ręka ta wlę- 
dnie, coraz bardziej i bardziej...

Za oknem kraczą przelatujące wrony. 
Chyba w tym obrazie przed chwilą 
była okrutna prawda natury — a ja, 
który dla Małgorzaty gotów byłbym u- 
czynić wszystko, jestem bezsilny. Od­
czuwam to tym boleśniej, że przecież 
kocham Małgorzatę.

Podnoszę jej rękę do czoła. Czuję, jak 
niewiedząca o niczym, łagodnie błądzi 
po mojej twarzy. Od tego dotknięcia 
tamten obraz ginie. Słyszę szept: „pięk­
ne jest życie...”.

Chciałbym powiedzieć coś miłego. 
Zamiast tego, mówię: „tak... dopóki nie 
jest się starym...”.

Czym jest starość? Czy ona jest co­
dziennie w oczach Małgorzaty, zaczer­
wienionych od nocnego ślęczenia nad 
atlasem entomologicznym? Czy może 
jest w tym jej uśmiechu, pól poblażli-

wym, pół smutnym? A może jest ona 
w tej chwili w jej myślach?... Starość... 
Znam przecież ten, nieuchronny mo­
ment zmierzchu i chociaż bardzo chciał­
bym Małgorzatę przed nim ocalić — nie 
potrafię. Można wiedzieć, rozumieć i 
przewidzieć wszystko — ale wobec tego 
jest się bezradnym.

Co z tego, że znam całe życie Małgo­
rzaty? Było wypełnione plejadą ma­
łych i nieraz zbędnych spraw; ludźmi, 
którzy przychodzili I odchodzili, pozo­
stawiając ją zawsze sam na sam z pu­
stymi ścianami i natłokiem myśli. Ja 
jeden chcialem więcej. Chclałem tak 
wiele, że Małgorzata, by sprostać temu, 
musiała stać się innym człowiekiem. Co 
jednak znaczy miłość, która niczego nie 
potrafi zmienić?.,.

Przecież żyjemy tylko dla siebie. Po­
trzeba wzajemnej bliskości z dnia na 
dzień staje się większa. Siedzę badania 
Małgorzaty nad metodami zwalczania 
owocówki jabłkówkl, prowadzone pod 
kierunkiem jednej ze sław naukowych 
I pomagam jej w chwilach zwątpień, 
ponieważ tylko mnie ma na świecie. 
Zyję jej dniem codziennym i, chociaż 
czasem myślami muszę odejść daleko — 
wracam zawsze i nasze myśli znów na­
leżą do siebie. I nikt nie może nam ich 
odebrać. Czym byłbym bez Małgorzaty? 
A czym ona beze mnie?... Kocham ją, 
kocham taką, jaka jest. Z tym co było, 
co jest, 1 co będzie/

W ciszy pokoju dźwięczą jeszcze sło­
wa: „...dopóki nie jest się starym”. Ca­
łuję jej rękę, najmniej odporną na czas 
i myślę: „Kocham Twoją starość!...”

Aleksander WOJCIECHOWSKI

Fot. Bronisław BorkowskiJózei Baranowski

ŚNIEŻNI LIST
Jest taka cisza — biała cisza, 
Która pogłębia każdą myśl — 
Ze. słyszę jak mi odczytuje 
Wiatr w śnieżnej pustce — 
Śnieżny list...

Lecz nie ma w nim zranionych smutków, 
Sczerniałych wspomnień. Trwa w nim szept, 
Który mi twoim wierszem białym 
W ciszy rozśpiewał się jak flet.

I trwa w nim spokój, trwa w nim uśmiech 
Z bezmiar szczęścia — proza dni — 
l myśl otwarta w śnieżnym oknie, 
Codzienność spraw i dobre sny.

Z blask południa — spokój ziemi, 
I szept z dalekich pustych łąk — 
Tylko przelotny powiew smutku 
Z przedostatni uścisk rąk.

A potein cisza i samotność, 
Która pogłębia każdą myśl — 
Otwieram okno — w białej ciszy 
Przesłyszał mi się 
Śnieżny list...



W ostatnim numerze „Nowego Swiata“ zamieściliśmy 
pod tym tytułem artykuł dyskusyjny Józefa Modrze­
jewskiego. Obecnie drukujemy pierwsze wypowiedzi 
w dyskusji.

Ile centrów Poznania?
Nie jestem fachowcem, ale 

nawet zwykłemu śmier­
telnikowi nietrudno do­

strzec, że odpowiedź na to py 
tanie nie jest łatwa. Zabudo­
wa śródmieścia naszego mia­
sta jest koniecznością, nie tyl 
ko z uwagi na fakt, że każdy 
przyjezdny ocenia na ogół mia 
sto z wyglądu jego centrum 
(a pod tym względem Poznań 
wydaje się na ogół brzydszym 
miastem, niż jest w rzeczywi­
stości). Daleko ważniejsza jest 
sprawa prawidłowego funkcjo 
nowania tak dużego organiz­
mu, jak Poznań.

Kto wie — może dobrze się sta­
ło, że nie budowano w śródmie­
ściu na łapu-capu. Obecnie jest 
okazja,* aby sprawę dokładnie prze 
myśleć, wyważyć każde „za” i 
„przeciw”. Jest oczywiste, że de- 
cydujący głos w tej sprawie winni 
zabrać fachowcy, urbaniści i ar­
chitekci. Sądzę, że skorzystają z 
tej okazji, jaką jest dyskusja na 
łamach „Nowego Świata”.

Moim zdaniem, oprócz po­
stulatu zasadniczego prawi­
dłowe funkcjonowanie tej czę 
ści miiaista, (która zawsize — ge 
ograficznie biorąc będzie znaj 
dować się w centrum Pozna­
nia) trzeba uwzględnić stan 
istniejący. Bez wyburzeń się 
nie obejdzie, a to — jak pisze 
p. Modrzejewski — rzecz bo­
lesna w naszej sytuacji miesz 
kaniowej.

Ale trzeba się liczyć także z 
innym faktem. Otóż — chcemy 
czy nie — w Poznaniu, oprócz 
obecnego śródmieścia między 
Zamkiem a Starym Rynkiem, 
istnieją, i to od dawna — o- 
sobne centra. Grupują się one 
najwyraźniej wokół trzech 
rynków: jeżyckiego, łazarskie 
go i wildeckiego. Układ mia­
sta po prawej stronie Warty 
jest jeszcze nie skrystalizowa 
ny, i nie posiada tego charak 
teru. Tam skrępowanie urba­
nisty będzie mniejsze, także z 
uwagi na bardzo luźną — jak 
dotąd — zabudowę. Ale gdy 
chodzi o pozostałe człony mia­
sta, faktu tego nie można prze 
oczyć. Nie możemy przecież 
przebudowywać całego mia­
sta, również przeniesienie 
Dworca Głównego i wybiega­
jących linii kolejowych — jest 
nierealne. Należałoby więc 
przyjąć, że ten podział mia­
sta pozostanie bez większych 
zmian.

Nie wydaje mi się również, aby 
w zniwelowaniu granic tych ukła 
dów mogło pomóc takie czy inne 
usprawnienie komunikacyjne. Wąt

Zejdźmy na ziemię
(Dokończenie ze str. 1) 

mogą żyć, istnieć, rozwijać się 
bez współczesnej twórczości. 
Bez współczesnej piosenki, 
wiersza, książki, scenariusza, 
sztuki, plastyki.

Tymczasem, jeżeli chodzi o 
tę dziedzinę, dobre chęci nie 
wystarczą i nie wystarczą 
pieniądze. Drogowskazy, to 
kierunek, a życie na codzień 
każdą próżnię wypełnia na­
tychmiast. Dobrze lub źle, 
szmirowato lub genialnie, lecz 
w każdym razie wypełnia tym, 
co jest, co istnieje, co działa 
i pisze się aktualnie w chwili 
obecnej.

Sądzę, że w tym zakresie decy­
dującym problemem jest powiąza­
nie autora z odbiorcą. Konfronta­
cja, codzienna konfrontacja twór­
cy a czytelnika, widza i słucha­
cza. Dlaczego radio szybciej kore­
luje program ze słuchaczem? De­
cydują o tym listy. W programie 
Radia nic nie przechodzi niezau­
ważone. Ludzie piszą, dzwonią, 
zmuszają do ustępstw na rzecz sze 
rokich rzesz społeczeństwa, kory­
gują, zarówno program muzycz­
ny, jak i program słuchowiskowo- 
teatralny. Wydobywają na czoło 
Proste formy, chociaż nie gnębią 
sztuki bardziej złożonej. Gorzej 
jest w telewizji. Może jeszcze wo 
jewództwo katowickie ma określo 
ną społecznie widownię, lecz War- 

pie. czy przytaczany projekt bu­
dowy nowej arterii, łączącej Ła­
zarz ze śródmieściem przez ul. Ma 
gazynową (dawniej Wujka), może 
mieć znaczenie, wykraczające po­
za ułatwienie komunikacji między 
tymi dzielnicami. Odnoszę wraże­
nie, że autor artykułu, sympaty­
zujący raczej z koncepcją jedne­
go centrum — niezbyt wyraźnie wi 
dzi wagę ograniczeń, wynikają­
cych ze „status quo” układu na­
szego miasta.

Przypuśćmy zresztą, że w 
śródmieściu będzie się budo­
wać domy towarowe, że prze­
obrazi się je w handlowe city 
Poznania. Oczywiście — pocią 
gn,ie to za sobą konieczność wę 
drowania do śródmieścia wie 
lu ludzi. Obecnie ludzie doko­
nują zakupów w śródmieściu 
niejako po drodze z domu do 
miejsca pracy.

Ale czy w przyszłości wszy­
stkie szlaki komunikacyjne bę

dą przez to śródmieście prze- ’ 
biegały? Nowe linie tramwa- , 
jowe, uruchamiane po wojnie i 
(np. nr 12, 3), mają za zada- J 
nie — zupełnie słusznie — łą- i 
czyć poszczególne dzielnice dro 1 
gą najkrótszą, z ominięciem 
śródmieścia. Ta tendencja bę 
dzie dominować również w 
przyszłości; nie można przecież . 
przepychać całej komunikacji , 
przez zatłoczone śródmieście, < 
to jasne.

Stworzenie jednego ośrodka han 
dlowego przysporzyłoby więc wie- ’ 
le kłopotów. Obawiam się, że trud < 
tych wędrówek przewyższyłby do- . 
godność, jaką daje łatwiejszy wy­
bór w scentralizowanych domach ! 
towarowych i innych tego typu , 
placówkach. Skórka nie opłacija- 
by się za wyprawkę. Zresztą — < 
jeżeli nasz handel będzie funkcjo- j 
nowa! coraz bardziej prawidłowo, 
i jeżeli braki w asortymencie to- ' 
warów zostaną wyeliminowane (na 
co liczymy)' — trudno przypusz- . 
czać, że jedno śródmieście będzie । 
dysponowało specjalnie atrakcyj- j 
nymi towarami. Umyślne stwarza­
nie takiego magnesu byłoby non- , 
sensem. i

Po co więc nielibyśmy wędro 1 
wać do kilku domów towaro- ’ 
wych do jednego śródmieścia? ' 
Po co mielibyśmy odbywać ] 
pielgrzymki do scentralizowa ; 
nej dzielnicy kin, teatrów, do- i

szawa raczej odwrotnie. I odwrot­
ne są żądania. Z teatrami za to 
jest zupełnie już niedobrze. Wi­
downia robotnicza w ogromnej 
większości wypadków przestała ist 
nieć. I dzięki temu, normy frek­
wencji uległy całkowitemu odwró 
ceniu. W tych warunkach pisarz 
znajduje się pod realnym naci­
skiem określonego odbiorcy. To 
nie znaczy, że te uwarunkowania 
są bezpośrednie. W ten sposób my 
śleć, zatrąca o prostactwo. Ale, ze 
te związki istnieją — nie ulega wąt 
pliwości. A cóż dopiero mówić o 
plastyce. Plastyka, poza sztuką u- 
żytkową i częściowo grafiką, zre­
sztą świetną, odbiorcy nie ma. 
Nie istnieje taki odbiorca ani w 
przyrodzie, ani w państwie, ani w 
związkach zawodowych. Jest czy­
stą abstrakcją. Tak jak większość 
obrazów współczesnych malarzy.

Piszę te słowa bez goryczy, 
gdyż sam ponoszę ogrom win 
i błędów. W każdym razie 
część z nich na pewno. Mimo 
to piszę te słowa dlatego, że 
dyskusja przedzjazdowa spro- . _ ______  _
wadza wszystkie sprawy do chwał grudniowego zjazdu kul- 
konkretów. Jest to jej siła i jej tury. Powiedzmy sobie otwar-konkretów. Jest to jej siła i jej 
wartość. Chodzi więc o to, 
żeby dyskusja o kulturze też 
zaczęła mówić i pisać o kon­
kretach. I żeby pociągnęła za 
sobą konkretne posunięcia or­
ganizacyjne. Posunięcia tego 
rodzaju, jak przyspieszenie 
terminu uruchomienia stacji 
telewizyjnych i wzmocnienia 

mów dziecka, domów meblo­
wych? Nie widzę żadnego uza 
sadnienia. Przeciwnie: każdy 
z nas może powiedzieć, w jak 
znacznym stopniu pomogło 
klientom np. „Delikatesów" u 
ruchomienie sklepów na Łaza
rzu i 
sów" 
mały, 
ment, 
ria).

Wildzie (sklep „Delikate 
na Jeżycach jest zbyt 
aby dać pełen asorty- 
ale to już inna histo-

A więc, o ile nasz handel 
(i nie tylko on) stanie na wy­
sokości zadania, tworzenie jed 
nego dużego centrum nie było 
by celowe i wygodne (dla 
klienta, oczywiście). Natomiast 
tworzenie takiego centrum po 
to, by zniwelować mankamen 
ty w pracy tych instytucji — 
byłoby zadaniem Syzyfa.

Przytoczę tutaj jeszcze jeden 
przykład: przed kilku laty, jeśli 
ktoś chciał kupić w Warszawie 
żarówki jechał do nowe.so Doirnu 
Towarowego na Wolę. CDT też 
sprzedawał żarówki, ale ponieważ 
był tym centralnym domem, za- 

rowki w mgnieniu oka znikały. O- 
becnie żarówek jest więcej i nikt 
w Warszawie na Wolę jeździć po 
nie nie potrzebuje. Jeżeli szuka­
my po całym mieście pewnych to­
warów, to dlatego, że albo ich nie 
ma jeszcze zbyt wiele, albo stara 
nasza znajoma, pani Dystrybucja, 
nawala...

Tak więc, przy należytej pra 
cy handlu, wycieczki po żaku 
py do jednego centrum nie by 
łyby konieczne. Ten sam to 
'war, pochodzący głównie prze 
cięż z produkcji państwowej, 
a -więc seryjnej — można bę­
dzie zakupić w każdym więk­
szym sklepie. Wygodniej by­
łoby —• i dla nas, i dla komu­
nikacji — aby domy te pow­
stawały równomiernie w każ 
dej dzielnicy, nastawiając się 
na obsługę ciążących wokół 
tych dzielnic części miasta.

Oczywiście — nie sposób obywać 
się bez centrum miasta. Ale niech 
to centrum nie będzie centrum 
handlowym. Z drugiej strony trud 
no w centrum budować wyłącz­
nie domy mieszkalne. Znaleźć się 
w nim powinny także duże skle­
py, jak np.: — w przyszłości — 
salon samochodowy. Będzie praw­
dopodobnie jeden na całe miasto 
— i powinien mieścić się w głów­
nym centrum, podobnie, jak in­
ne, tego typu instytucje, nie tylko 
handlowe.

oddziaływania lokalnych ra­
diostacji. Trzydzieści sześć 
procent zasięgu drugiego pro­
gramu (program na średnich
falach), to ciągle skandal.
Skandal nie do tolerowania. 
Niemniej ważnym zagadnie­
niem jest obniżenie cen książ­
ki szerokiego zapotrzebowania. 
Nie możemy też cofnąć się 
przed realnymi decyzjami w 
sprawie organizacji świetlic. 
Czas już, żeby domy kultury 
wyszły poza obręb fabryki. 
Czas już powiązać nauczycieli 
z pracą świetlicową, w posta­
ci chociażby konkretnego ry­
czałtu. Musimy porzucić de­
magogiczne hasło o rentow­
ności kultury. Trzeba prakty­
cznie zbliżyć twórców do od­
biorców przez wszystkie moż­
liwe formy bezpośredniego 
kontaktu czytelnika, słuchacza 
z autorem.

Wszystkie te postulaty nale­
żą do repertuaru realizacji u- 

cie: gdy wszystkie te zamie­
rzenia potrafimy wprowadzić 
w życie, to drogowskazy od 
razu zaczną się jarzyć jasno 
i wyraźnie. I wszyscy zrozu­
mieją ich‘sens. Szerokość ich 
horyzontów.. I potrzebę spo­
łeczną naszej nowej, socjali­
stycznej polityki kulturalnej.

W związku z tym wydaje mi 
się celowe, aby istniejących po 
szczególnych dzielnic Pozna­
nia (Jeżyce, Łazarz, Wilda) nie 
zabudowywać wyłącznie blo­
kami mieszkalnymi, lecz prze 
widzieć wolne miejsca na bu­
dowę dzielnicowych domów to 
watowych itp., aby centrum 
miasta, śródmieście, nie pozo­
stało przypadkiem jedynym 
wolnym miejscem poza Juni- 
kowem i Ratajami, gdzie z ko 
nieczności trzeba będzie scen­
tralizować handel i usługi!

Bogdan GRABISZ

Przed paroma tygodniami 
w ankiecie „Głosu" pro 
silem o umieszczenie w 

„Nowym Świecie“ tj. w wyda 
niu niedzielnym, które więcej 
osób ma możność czytać — ar 
tykułów z zakresu urbanisty­
ki Poznania. Z radością widzę, 
że realizujecie ten postulat, 
a w ostatnim wydaniu „Nowe 
go Świata" w artykule: „Ile 
centrów Poznania?" prosicie 
nas — czytelników — o 
gi.

Każdy kto stanie przy 
chu Collegium Minus i 

uwa-

gma- 
spoj-

rzy w stronę Zamku, spostrze­
że wyraźnie: szeroka ulica, wy 
tyczona z jednej strony chod­
nikiem skweru i Zamku, a z 
drugiej' —■ budynkiem Szkoły 
Muzycznej, a dalej blokiem 
„Ziemstwa Kredytowego’1 — 
raptownie dalej się zwęża.

Toteż przede wszystkim popie­
ram postulat: ulica Czerwonej Ar­
mii powinna być na całej długo­
ści tak szeroka, jak jest między 
Zamkiem ,Ziemstwem”. Przy
czym zmianie (przesunięcie linii) 
uległaby jedynie lewa („zamko­
wa”) część ulicy. Co w tym wy­
padku zrobić z niedawno wybudo­
wanym Domem Partii? Jezdnia 
biegłaby aż pod podcienia, służą­
ce dla ruchu pieszego. Środkiem 
ulicy mógłby biec wtedy wąski 
skwerek. Oczywiście, dalsze domy 
po lewej stronie ulicy musiałyby 
ulec rozbiórce. Na szczęście, nie 
jest ich wiele. Podobnie powinna 
być rozszerzona ul. 27 Grudnia — 
przy przyjęciu, jako stałej linii 
zabudowy — prawej strony ulicy, 
tj. od strony ul. Kantaka. Szko­
da, że gmach PDT nie został po­
myślany, jako obiekt, wokół któ­
rego można by kierować komuni­
kację uliczną. Przeszkadza temu 
dom, mieszczący biura PDT.

Co do zabudowy tego rejo­
nu, to wydaje się, że domy — 
przedzielone pasami zieleni, są 
nowocześniejsze od zabudowy 
zwartej.

Nie byłoby dobrze, gdyby zu 
pełnie zrezygnować z jednego 
centrum miasta. Możemy mieć 
parę centrów handlowych, du­
że domy towarowe w poszczę- 
gólnych dzielnicach. Ale prze­
cież przez długi czas będzie 
jedna Opera, jedno Prezydium
MRN itp. instytucje, które win 
ny mieścić się właśnie w tym 
„najważniejszym” centrum.

Czesław MlSNIAK

Popularna aspiryna na­
potkała ostatnio silnego 
konkurenta. Brytyjscy nau­
kowcy przeprowadzili bo­
wiem — z pomyślnymi wy­
nikami — próby nad stoso­
waniem kortyzonu przy 
schorzeniach reumatycz­
nych. W tym celu stu cho­
rych podzielono na dwie 
grupy, jedną grupę leczo­
no aspiryną, drugą — kor- 
tyzonem. Okazało się, że 
pacjenci, leczeni kortyzo- 
nem, czuli się dobrze, nie 
odczuwali bólów kostnych,
że ustępowała u nich 
brzmiałość tkanek itd.

e-

Perceptron to nowa
„mózgowa” maszyna analo­
gowa, wynaleziona w An­
glii. Jej układ „wprowadza 
.iący” składa się z zespołu 
postrzegawczego, w którym 
szereg komórek fotoelek-

HISTORIA przynosi nam nie 
wiele wiadomości, jeśli 

chodzi o walkę człowieka o 
„oswojenie zimna”. Ze staro­
żytnego Egiptu zachowały się 
freski, na których widzimy nie­
wolników wachlujących płach­
tami naczynia z wodą. Parowa­
niu towarzyszy oziębianie. W 
połowie XIX wieku powstały 
pierwsze maszyny „produkują­
ce chłód”, działające zresztą 
na znanej w starożytnym Egip­
cie zasadzie.

Dziś niskie temperatury stały 
się niezbędnym czynnikiem 
wielu gałęzi przemysłu i tech­

Ostatnio w specjalnych komorach prowadzi się doświadczenia 
wytrzymałości organizmów ludzkich na niskie temperatury dla 
celów astronautyki.

Na zdjęciu u góry widzimy taką właśnie komorę. Urządzenie 
telewizyjne pozwala śledzić reakcję człowieka zamkniętego w jej 
wnętrzu.

Bryła lodu, którą widzimy na zdjęciu drugim — to dwutlenek 
węgla w formie stałej. Posiada temperaturę — 78* C. Lód ten, 
w normalnych warunkach nie topnieje lecz... paruje. Jeden 
z księżyców dalekiego Jowisza był prawdopodobnie otoczony 
atmosferą z dwutlenku węgla. Atmosfera ta ze względu na ni­
skie temperatury, panujące w tych obszarach systemu słoneczne­
go — zamarzła, tworząc specyficzną powlokę lodową. Oglądany 
na zdjęciu sztucznie stworzony lód — jest lodem, który w przy­
rodzie możemy znaleźć dopiero na planecie, odległej o setki mi­
lionów kilometrów od naszej Ziemi.

OWOSCI
trycznych postrzega obraz 
oraz z mikrofonu do po­
strzegania dźwięków. Dalej 
konstruktorzy perceptronu 
umieścili w nim zespół ko­
jarzący i wreszcie zespół 
wyjściowy.

Perceptron w przeciwień­
stwie do innych maszyn te­
go typu, nie posiada stałego 
układu pamięciowego. Daje 
on rozwiązania na podsta­
wie tworzącego się w nim 
samoczynnie zespołu zapa­
miętującego, a jego zespół 
kojarzący ma szereg komó- 

niki. Np. zamrażanie gruntów 
jest konieczne przy budowie 
kopalni i szeregu innych prac 
ziemnych. Produkcja sztucz­
nych tworzyw, kauczuku, pe­
nicyliny, hartowanie w niskich 
temperaturach stalowych na­
rzędzi — oto parę dziedzin, 
gdzie sztuczny mróz oddaje 
niezastąpione usługi. Również 
medycyna stosuje oziębianie i 
zamrażanie organizmu. Współ­
czesna nauka i technika, przez 
zastosowanie półprzewodników, 
stworzyła metody taniego i 
szybkiego obniżania tempera­
tury.

rek, reagujących na wszel­
kie impulsy.

Podczas prób okazało się, 
że maszyna ta w 17 wypad­
kach na 100, rozróżnia po­
łożenie przedmiotów (czy 
np. są one po prawej czy 
lewej stronie jej pola wi­
dzenia), odróżnia linie pio­
nowe od poziomych etc. Po 
udoskonaleniu, perceptron 
będzie rozpoznawał litery i 
cyfry — tak jak 
uczący się czytać...

człowiek

Budowa takich maszyn 
lepszegoprzyczyni się do

poznania mechanizmu dzia­
łania mózgu ludzkiego. — 
Twórcy perceptronu twier­
dzą, że po wprowadzeniu 
uzupełniających urządzeń, 
„mózg” perceptronu prze­
wyższy zdolności postrzega 
nia i kojarzenia mózgu ludz 
kiego w zakresie pewnych 
kategorii zjawisk.

(K)



NOWE REWELACJE

Poesta. " NOWEGO ŚWIA 
TA" poczta "NOWEGO 
ŚafIATAV poczta "NO 

f<EGO ŚWIATA" pocata

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Grun 
wald” w Poznaniu. Za wyjaśnie­
nia dziękujemy. — Publikując 
wszelkie artykuły, staramy 
się poruszać problemy nie z po­
zycji zainteresowanych instytucji, 
lecz naświetlać je z szerszego punk 
tu widzenia — przydatności spo­
łecznej. Oczywiście, może się zda­
rzyć (i zdarza się często), że zain­
teresowane instytucje mają inne 
zdanie, to jasne.

Sądzimy, że właśnie ten czyn­
nik (a nie „mylne zorientowanie” 
autora artykułów) był powodem 
sprostowania DBOR-u, a także — 
po części — Waszego listu. Ponie­
waż nie uważamy za konieczne 
przedłużanie polemiki (chodziło 
nam raczej o dyskusję), z li­
stu Waszego drukujemy tylko te 
fragmenty, które uzupełniają na­
sze publikacje na ten temat.

„Zaprojektowanie między bloka­
mi mieszkalnymi luźnych pawilo­
nów nie było naszą zasługą. Plan 
urbanistyczny był już zatwierdzo­
ny w chwili przejęcia przez nas 

lokalizacji.” (np. nie przypisywa­
liśmy Wam tej zasługi; podaliśmy 
natomiast, że pawilony te są cie­
kawym i pożytecznym „novum”).

„...nie ograniczamy się do zlece­
nia wykonania DBOR, lecz przez 
wzajemną, ścisłą współpracę sta­
ramy się wspólnie o jak najszyb­
sze uzyskanie efektów w formie 
gotowych 1 dobrze wykończonych 
mieszkań dla naszych członków.”

„Ze strony DBOR spotykamy się 
z pełnym zrozumieniem naszych ży 
czeń.”

Szczerze życzymy dalszych 
wspólnych sukcesów.

Szanowny Panie Redaktorce!

W tygodniowym 
,,Głosu” — „Nowy

dodatku do 
świat” z 15 II

1959 r. czytałem recenzję ze „Wstę 
pu do cybernetyki” i znajduję w 
niej dla wydawcy: „Słowa uzna­
nia za Inicjatywę zapoznania pol- 
■kiego Czytelnika z cybernetyką”.

Pozwalam sobie poinformować, 
że uznanie to należy się raczej — 
Bronisławowi Trentowskiemu, któ 
ry przeszło sto lat wcześniej wy­
stąpił z taką inicjatywą i to w 
swej książce, wydanej w Poznaniu 
w r. 1843 u Żupańskiego pt. „Sto­
sunek filozofii do cybernetyki 
czyli Sztuki Rządzenia Narodem”.

Łączę wyrazy poważania
Jan JACKOWSKI

Uwagi przekazujemy Agencji Pu 
blicystyczno-Inforrrayjn-j w Wa 
łzawię.

(red.)

SINANTROPUS CZY ZDZICZAŁE PLEMIĘ SPRZED 3.000 
LAT? -M- JAK SIĘ ŁAPIE YETI YETI JEST NIEMY.

/“Mekawe wiadomości o 
Yeti opublikował o- 

statnio prof. Porszniew. 
Oto fragmenty:

Według informacji z 
Chin, większość miesz­
kańców Tybetu wie o 
istnieniu na północy i na 
południu ich kraju zwie­
rzęcia, znanego tu pod 
nazwą „mi-gio” („dziki 
człowiek”). W prowincji 
Gań-su, w Autonomicz­
nym Rejonie Tybetu, 
mieszkańcy pewnej wio­
ski złapali w 1947 r. ży­
wego „mi-gio”. Kto żyw 
spieszył obejrzeć to dzi­
wo.

Inna wiadomość głosi, 
że w początkach 1954 r. 
w zachodniej części pro­
wincji Junan, wysoko w 
górach, widziano dzikie 
człekokształtne istoty. 
Jedną z nich złapano i 
dostarczono do stolicy
prowincji Kunmyń,
gdzie oglądało ją wiele 
osób.

W 1957 r., według da­
nych jakie zebrał prof. 
Burchan, w okolicy je­
ziora Łob-nor myśliwy
Ujgur zastrzelił
sju”, to znaczy
wieka

„żeń- 
„czło-

niedźwiedzia”
jak w wielu okręgach 
Chin nazywają ,,mi-gio”. 
Skórę zabitego myśliwy 
zawiózł do miasta Kur- 
lia, gdzie przechowują ją 
władze okręgu.

Niezwykle ciekawe in­
formacje, częściowo wza 
jemnie się sprawdzające, 
uzyskano w południowej 
części prowincji Szen-si. 
Znajdują się tu wysokie 
góry Tsinlin-Szań. Obec­
ny przewodniczący rzą­
du prowincji — Czżao 
Czou-szań, oświadczył, 
że 40 lat temu osobiście 
widział w tych górach 
„żeń-sju”.

O tym samym terenie 
opowiada profesor Hou 
Wai-lu, jeden z najwy­
bitniejszych chińskich 
historyków. Ma on wła­
sną, szczególną koncep­
cję pochodzenia tych 
istot. Uczony przypusz­
cza, że chodzi tu o dwa 
całkiem różne zjawiska.

W Sintsjanie, Tybecie 
i w Himalajach żyją 
istoty człekokształtne, na 
tyle pierwotne, że stoją 
one prawdopodobnie na 
jeszcze niższym stopniu 
rozwoju niż daleki przo­
dek człowieka — sinan- 
tropus. Dane o nich są 
dotychczas zbyt nikłe, by 
można było wysnuć ja­
kieś bardziej sprecyzo­
wane wnioski.

Zupełnie czymś innym 
— zdaniem prof. Hou 
Wai-lu — wydają się być 
„dzicy ludzie” przeby­
wający w górach na po­
łudniu prowincji Szen- 
si. Uważa on, że są to

potomkowie ludzkiego 
plemienia, które około 
3.000 lat temu zostało 
wyparte z dolin w góry 
i tam stopniowo zdzicza­
ło. Fakt, że ich ciało 
jest znacznie silniej po­
kryte włosami niż ciało 
ludzkie, można objaśnić 
tym, że istoty te żyją 
nago w ostrych warun­
kach klimatycznych wy­
sokich partii gór. Nie 
znają żadnej odzieży, ży­
wią się surowymi owo­
cami i surowym mięsem. 
Mowy — nie znają. Daw­
niej polowano na nie, o- 
becnie, i to rzadko, lu­
dzie chwytają te istoty i 
oswajają.

W górach łowi się je 
w następujący sposób: 
w kilku miejscach roz­
kłada się kawałki czer­
wonej tkaniny, która 
swym jaskrawym kolo­
rem przyciąga uwagę 
ciekawskich istot. Pod­
chodzą one tak blisko, że 
dość łatwo można je zła­
pać cało lub lekko ranić. 
Profesor Hou Wai-lu 
przed czterema laty oso­
biście widział takiego o- 
swojonego „dzikiego czło 
wieka”. Nie mówił on 
żadnym językiem, udało 
się jedynie nauczyć go 
wymawiania kilku naj-
prostszych
słów. Nauczono go 
nież wykonywać 
prostsze prace.

Przypuszczenia

chińskich
rów- 
naj-

prof.

Ewa Łagodzka odniosła duży sukces na, ostat­
nim konkursie piosenkarskim w Poznaniu, 
Występowała już kilkakrotnie, m. in. w „Pół 
czarnej'’ i Telewizji Poznańskiej. Piosenkę 
traktuje bardzo poważnie, to znaczy w dal­
szym ciągu uczy się pilnie śpiewu a także ryt­
miki. Sympatycznej pani Ewie życzymy dal- 

• szych sukcesów!
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Najpierw prosimy od­
gadnąć wyrazy klucza po-
mocniczego 
wpisując w 
odpowiednie 
miętać przy

(poniżej), 
miejsce liczb 

litery. Pa- 
tym należy,

że jednakowym literom 
odpowiadają jednakowe 
liczby.

Następnie przenieść od­
szyfrowane litery w miej­
sce liczb do podanej figu­
ry i poziomo odczytać roz­
wiązanie.

Hou Wai-lu wydają sie( 
być sporne. Trzeba pa­
miętać, że fizyczna bu­
dowa znanych z wyko­
palisk przodków czło­
wieka — neandertalczy­
ków — jest bardzo róż­
na. Są wśród nich for­
my posiadające jeszcze 
niemało małpich cech; 
znajdują się również for 
my bardzo zbliżone do 
współczesnego człowie­
ka.

Rys. Stanisław Mrowiński

Racjonalizator

KLUCZ POMOCNICZY

1—2—3—1—4—5 — miasto w 
Polsce znane z zabytków 
historycznych.

6—7—8 “ część twarzy.
1—3—9—3—10—3—2—11 - 

naczynie na atrament.
12—13—10—14—15—3 - bo­

gini sprawiedliwości.
16—17—18—7—2 - pierwia­

stek chem. (używany we 
włókiennictwie jako śro­
dek bielący).

19—5—14—12—3 - 
nie dostojnika.

8—7—20—3 — rodzaj 
napy.

Rozwiązania ]

otocze-

ka-

proslmy
nadsyłać do dnia 26 bm. 
z dopiskiem „rozrywki 
umysłowe”. Jako nagrody 
— rozlosujemy 10 cieka­
wych książek.

J1LHET
1

Ta 10-letnia dziewczynka jest bo­
haterką. W czasie pożaru w Paryżu 
mała Jocelyne uratowała swego 6-let 
niego braciszka (oboje na zdjęciu).

Fot. - CAF

< MIEJSKA GÓRKA w powie- 
■ cie rawickim — w dziejach 

swoich miała tylko ambicje. A 
to za mało, gdy pod bokiem 
taki konkurent, jak Rawicz. W 
r. 1241 zwała się Górą Sobiał- 
kową, gdzie mieszkał Przedpe- 
łek Hugonicz. W r. 1458 znala­
zło się już w spisie miast, w 

, r. 1580 pisało się „Górka oppi- 
dum”, czyli Górka — miasto, 

[ stąd już blisko do Miejskiej 
* Górki.

MIEŚCISKA — w powiecie 
। szamotulskim mogą pochwalić 
j się datą 1405 r. (wtenczas to 
• były własnością Mścignlewa) 1 
f tym, że w r. 1508 zwały się 
i Mielczysko.

MIĘDZYBÓRZ pod Książem 
} żywot swój rozpoczął przed XV

— UMw, źe znowu ob­
gryzał! paznokcie...

wiekiem.
MIĘDZYRZECZ wpraw.

dzie za granicą województwa, 
ale zawsze z nami związany. — 
Sam Tietmar pod r. 1005 w Kro 
nice zapisał „Usąue ad abba- 
ciam que Mezericl dicitur...” 
(aż pod opactwo, które nazywa 
się Międzyrzecz...). Dobrze tu 
zachowany zamek.

A oto cennik kata w tym 
mieście w XVII wieku: Za po­
wieszenie lub ścięcie toporem
— 30 zł; za chłostę lub 
— 8 zł. Chłopa ścinał 
mie, szlachcicowi było 
niej na kobiercu.

Dobra międzyrzeckie

tortury 
na sło- 
wygod-

(staro-
stwo, składające się z okolicz­
nych wsi i miasta), po III roz­
biorze kupił minister pruski — 
Lucchesini. Zrobił on świetny 
na tym interes, bo dobra war­
te były według skromnego sza 
cunku 500 tys. talarów, a za­
płacił — 151,5 tysiąca talarów. 
Do klucza tego należał folwark 
duży w samym Międzyrzeczu, 
młyn, odlewnia żelaza (!), tar­
tak i majątki: Kęszyca, Lutol 
Suchy, Rogoziniec oraz czynsze 
z wiosek w Nowej Marchii. O 
tych transakcjach przy Innej 
okazji.


